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W 90 ROCZNICĘ ŚMIERCI CZOŁOWEGO REWOLUCJONISTY ŚLĄSKIEGO
DRA PAW ŁA OSZELDY

(Prawda i legenda)

Co w iem y o doktorze P aw le Oszeldzie? . . .  Pow iedzm y to sobie zaraz na w stę­
pie otw arcie, że n iestety  w iem y bardzo niew iele. A to co w iem y, zaw dzięczam y p r z e d e  
w szystk im  Janow i W an tu le1 z U stronia na Śląsku Cieszyńskim, którego uważać

PA W E Ł O SZELDA

1 O J a n ie  W an tu le  z a czę to  w ię ce j  p isa ć  d op iero  p rzed  k ilk u  la ty . Z zaw od u  h u tn ik , d z ię k i 
n ie z w y k łe j  p r a co w ito śc i s ta l  s ię  o n  c en io n y m  b ib lio f ile m , zn a w cą  d z ie jó w  Ś lą sk a  C ie szy ń sk ie g o , 
p isa rzem , p u b lic y stą  i d z ia ła czem  sp o łeczn y m . M ięd zy  in n y m i p isa li o  W antu le: G ustaw  M o r-
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należy za w łaściw ego odkryw cę tej w ybitnej postaci dziejów  Śląska C ieszyńskiego. 
W prawdzie w  r. 1984 Andrzej Buzek ogłosił na łam ach Zarania Ś lą sk ieg o 2 opo­
w iadanie pt. „Rewolucja w  roku 1848 w  Końskiej", co n iew ątpliw ie dało im puls Wan­
tule do dalszych studiów  i dociekań, ale praca ta nie m iała charakteru źródłowego. 
A za taką w łaśnie uważać należy artykuł — studium  Jana W an tu ły3.

W iele tiw agi pośw ięca dziś P aw łow i Oszeldzie, pochodzącemu z N ieborów  z cze­
skiej strony Śląska Cieszyńskiego,, literatura, szczególnie zaś pisarze polscy w  Cze­
chosłowacji. Do najaktyw niejszych pod tym  w zględem  należy P aw eł K ubisz4. Z innych  
Pisarzy zajm ow ali się P aw łem  Oszeldą G ustaw  M orcinek5 i W ilhelm  S zew czyk 6, 
który zdołał w  sposób popularyzatorski ująć i przedstawić „buntow nika z N iebo­
rów" 7, n ie odstępując w  zasadniczych liniach, charakteryzujących śląskiego działacza 
dem okratycznego, od praw dy historycznej. Ten w łaśn ie m om ent zyskał pozytyw ną  
ocenę w  opow iadaniu Szew czyka także ze strony Jana W antuły, który jeszcze przed 
śm iercią m iał sposobność zapoznania się z  tym  literackim  opracow an iem 8.

Jaki jest jednak dziś ostatecznie stan w iedzy o Oszeldzie?
Kim że był ten  człow iek, którem u się pośw ięca teraz tak dużo uwagi? D laczego  

badania historyczne, sięgające do źródeł dostępnych 9, n ie  nadążają za akcją popula­
ryzatorską? Jan K urzelowski {Ludwik Brożek) w  artykule, drukow anym  na łam ach  
Wychodzącego w  O straw ie (Czechosłowacja) Głosu Ludu 10, tak na ten  tem at pisze:

„Literatura spłaciła już Oszeldzie częściowo swój dług, kolej na historyków , 
którzy pow inni dać nam  pełną b iografię tego działacza należycie ustaw ioną i udo­
kum entowaną, by P aw eł Oszelda znalazł w  h istorii Śląska, i n ie  tylko Śląska, 
w łaściw e m iejsce, na które sobie sw oją postawą społeczną spraw iedliw ie za­
służył".

( i n e k  w  S zy n d zio la ch  (czesk i Ś lą sk  C ieszy ń sk i), A n d rzej W y d r z y ń s k i  w  N o w ej K u ltu rze, 
L u d w ik  B r o ż e k  w  Ś lą sk u  L itera ck im , p ro f. J a n  S z c z e p a ń s k i  w  Ż y ciu  L itera ck im  oraz  
W ład. M o s t  w  Z a ch od n ie j A g e n c ji P ra so w ej (a r ty k u ł ten  m ia ł k ilk a d z ie s ią t  p rzed ru k ów ). 
P rzed  w o jn ą  o b szern e  s tu d iu m  p o ś w ię c ił  W an tu le  w  S ilv a  R eru m  K aro l J. K o n iń sk i. Ż y c io ­
rys Jan a  W an tu ły  m ożn a  z n a le źć  w  P r z e g lą d z ie  Z ach od n im  (nr 1/2, r. 1949). P r a w d z iw e  jed n a k  
źród ło  do  s tu d ió w  nad  W antułą  s ta n o w i w y d a n y  n ie d a w n o  n a k ła d e m  L u d o w ej S p ó łd z ie ln i W y­
d aw n icze j w  W arszaw ie, w  o p r a co w a n iu  R o z a lii R y b a ck ie j, zb ió r  prac  p u b lic y sty c z n y c h  Ja n a  
W a n t u ł y ,  p o św ię co n y  d z ie jo m  Ś lą sk a  C ie szy ń sk ieg o  p t. „K a rty  z d z ie jó w  lu d u  Ś lą sk a  C ie­
s z y ń sk ieg o ”. W  n a jb liż szy m  cza s ie  m a s ię  u k a za ć  n a k ła d e m  W y d a w n ictw a  L iter a ck ieg o  w  K ra­
k o w ie  w y b ó r  p rac  p u b lic y sty cz n y c h  Jan a  W an tu ły  n a  te m a ty  lite r a c k ie , k u ltu r a ln e  i  sp o łe cz n e .

- Z aran ie  Ś lą sk ie  r. 1934. P ism o  to, w y d a w a n e  ja k o  k w a r ta ln ik , p r z y n o s iło  w ie le  w ia d o ­
m ośc i z d z ie jó w  Ś lą sk a  C ieszy ń sk ieg o .

’ J a k  w y n ik a  z w y p o w ie d z i Ja n a  W an tu ły , s tu d ia  n a d  O szeld ą  p o d ją ł o n  n a  k ilk a  la t  p rzed  
W ydaniem  sw o je j  k s ią żeczk i, s ta n o w ią c e j p rzed ru k  z Z aran ia  Ś lą sk ie g o . K sią żeczk a  ta  pt. 
„D r. P a w e ł O szeld a , b o jo w n ik  o  w o ln o ś ć  lu d u , 1848”, w y d a n a  zo sta ła  w  r, 1935 n a k ła d em  „ D z ie ­
dzictw a" w  C ie sz y n ie . Z na laz ła  s ię  o n a  w  w y b o r z e  prac p u b lic y sty c z n y c h  W an tu ły , w  o p ra co ­
w a n iu  R. R y b a ck ie j. W te k ś c ie  W an tu ła  je sz c z e  p rzed  śm ierc ią  d o k o n a ł u z u p e łn ie ń , zresztą  
n iezn a cz n y ch .

4 W yd a ł o n  w  r. 1953 p o e m a t p t. „R ap sod  o O sze ld zie”, k tó ry  dozn a ł n a  o g ó ł p r z y c h y ln e g o  
P rzyjęc ia , szc z eg ó ln ie  k r y ty k i cze sk ie j i s ło w a ck ie j (S lo v a n sk y  P re h le d  n r  6, r. 54, P rah a; M a- 
tiftne ć ita n ie , n r  14, r. 54 (a r ty k u ł dra R. B rta n ia ); N o v y  Z ivot (organ  p isa rzy  c ze ch o s ło w a ck ich ), 
hr 8, r. 54. W  r. 1955/6 K u b isz  za m ierza  w y d a ć  p o w ie ść  p o św ięco n ą  P a w ło w i O sze ld zie . P o za  ty m  
Kubisz d ru k u je  w ie le  a r ty k u łó w  i  p r z y cz y n k ó w  na  te m a ty  zw ią za n e  z d z ia ła ln o śc ią  O sze ld y  
'v G ło sie  L u d u  (O straw a) i  Z w ro c ie  (m ies ięc zn ik ), w y c h o d z ą c y ch  w  C zesk im  C ieszyn ie .

1 N o s ił s ię  o n  n a w e t z zam iarem  n a p isa n ia  p o w ie śc i o ch ło p sk ie j ro d z in ie  O sze ld ów , s ię g a ­
jąc do cza só w  n a jd a w n ie jszy c h . P o za  tym  o O sze ld zie  w sp o m in a  w  sw ej k s ią ż ce  o  O nd raszku .

‘ W ilh elm  S z e w c z y k ,  T rz y n a śc ie  p o r tre tó w  ś lą sk ich , w y d a w n ic tw o  L ite ra ck ie , K ra­
k ów  1953, ro zd zia ł: „ P o częty  d la  w o ln o ś c i”.

1 Tale p o p u la r n ie  n a z y w a  si^ O sze ld ę  n a  Ś lą sk u  C ieszy ń sk im .
“ W an tu ła  po  k ra ń ce  sw eg o  ż y c ia , m im o  ch orob y , ży w o  s ię  in te r e so w a ł ż y c iem  litera ck im , 

z u w a g ą  ś led zą c  rosn ącą  p o p u la rn o ść  o d k ry teg o  p rzez  s ie b ie  b o h a tera  „W iosny L u d ó w ”.
* O w g lą d  w  a k ta  p ro cesu  b er n e ń sk ie g o  d a rem n ie  z a b ie g a li za ró w n o  W an tu ła , ja k  i  Inni. 

• s ło d s i h is to r y c y  Ś lą sk a  C ieszy ń sk ieg o .
10 G łos L udu , organ  w o je w ó d z k ie g o  k o m ite tu  K. P . Cz. w  O straw ie, 30. 5. 54.
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W iemy z pracy Jana W antuły i  tych w szystkich, co pośw ięcali postaci Pawia  
O szeldy sw e pióro, n ie zaw sze zresztą opierając się na rzetelnie spraw dzonych m ate­
riałach źródłowych, że był on działaczem  rew olucyjnym  w  okresie „W iosny Ludów" 
na Śląsku Cieszyńskim  i  w  W iedniu. Z dotychczasowych studiów  w ynika niezbicie, 
że Oszelda natchnienie do w ystąpień  dem okratycznych czerpał przede w szystkim  
z W iednia, gdzie odbyw ał studia m edyczne. Na pytanie więc, czy Oszelda był tylko 
działaczem, którego akcja ograniczała się w yłącznie do obszaru Śląska Cieszyńskiego, 
należy zdecydow anie odpowiedzieć: nie. N atom iast odpowiedzieć na pytanie, jakie 
tereny obejm owała jego działalność, n ie pozw alają na razie dostępne źródła h isto­
ryczne. Linia W iedeń—-Cieszyn w ynika n iew ątp liw ie z logiki faktów , z tym  zastrzeże­
niem , że jeśli o  cieszyńskich w ystąpieniach Oszeldy w iem y tylko fragm entarycznie,
0 ty le  o W iedniu nie w iem y nic, i w szelk ie w ątk i mogą w ypływ ać jeldynie z ogólnej 
penetracji źródeł, dotyczących w ypadków  okresu „Wiosny Ludów", odnotowanych  
przez historyków . W prawdzie K ubisz przypisuje w  sw ych  artykułach Oszeldzie dzia­
łalność rew olucyjną w  w ielu  m iastach śląskich, np. Opolu, Raciborzu, a poza tym  
naw et w  K rakowie, gdzie m iał przebyw ać jako em isariusz rew olucjonistów  w iedeń­
skich, ale na razie autor ten n ie poparł sw ych tw ierdzeń danym i źródłow ym i n . Być 
może, że uczyni to jeszcze w  sw ej książce — pow ieści, pośw ięconej Oszeldzie, którą 
w łaśnie ma na w arsztacie 12, ale trudno dziś pow iedzieć, że staną się one dostatecznym  
dowodem , popierającym  tezy, które już w cześniej w ysunął w  sw ych pisanych ze swadą  
artykułach publicystycznych. N im  jednak dotrze do rąk czytelnika ta już dziś zapo­
w iadana pow ieść, rozpatrzm y, co w ydaje nam  się  w  tw ierdzeniach Kubisza najbar­
dziej godne analizy i  zastanowienia.

„Był to  pierw szy człow iek —  pisze K ubisz — który odw ażył się buntować lud 
przeciwko cesarzom  na Śląsku, który poryw ał przed 100 laty w sie i m iasta".13 T w ier­
dzenie to jest słuszne, jakkolw iek n ie pozbaw ione patosu, jest bow iem  rzeczą dow ie­
dzioną, że Oszelda należał do ludzi, w yróżniających się w ielką odwagą cyw ilną. Jeśli 
na w iecu  cieszyńskim  odbytym  na  tzw. Solarniach w  październiku 1848 r.14, um iał 
się  zdobyć na tak m ocny ton, że przeraził przem aw iającego rów nież -na tym  sam ym  
w iecu P aw ła Stalm acha, to już ten tylko jeden fakt bardzo w yraźnie charakteryzuje 
psychologiczną sylw etkę Oszeldy, jego nieustraszoność, bojowość i ideowość. D latego  
słusznym  jest dążenie do pokazania O szeldy w  całym  blasku jego rew olucyjnej 
chw ały. Poniew aż jednak tego nie mogą uczynić historycy, po pióro sięgnęli l i te r a c i15.

N a razie powróćm y do prac publicystycznych Kubisza. H istoryk m oże im  
zarzucić brak danych źródłowych. M nie się jednak w ydaje, że w iększość jego tw ier­
dzeń m im o naw et tych  —  zresztą bardzo istotnych — braków  dow odowych posiada  
logiczną w ięź z szczupłym , bardzo szczupłym  zasobem  faktów. Gdy K ubisz pisze, że 
Oszelda w ystępow ał na ulicach W iednia, dowodząc gw ardiam i rew olucyjnym i, to nie  
w ydaje się nam  to tw ierdzenie tak bardzo odległe od praw dy historycznej. W skazuje 
na tę  m ożliw ość logika faktów  oraz szereg m om entów  ubocznych, jak tem peram ent, 
zdolności organizatorskie Oszeldy, um iejętność jednania i podporządkow ywania sobie 
ludzi, które to cechy można było u niego dostrzec, m ając naw et tak skąpe jak do­
tychczas dane. D om ysł jest tu  rzeczą konieczną. A le nie pow inien to być dom ysł.

>> Z w ro t 21. 5. 1954.
F ra g m en ty  te j p o w ie ś c i b y ły  ju ż  d ru k o w a n e  n a  ła m a ch  Ż y cia  L ite ra ck ieg o  w  K ra k o w ie

1 w  w ie lk im  ilu str o w a n y m  ty g o d n ik u  p ra sk im  S v 6 t v  o b razech .
15 Z w rot 21. 5. 1954.
11 P a m ię tn ik i S ta lm a ch a , S ile s ia , 15. 8. 1886, T y g o d n ik  C ieszy ń sk i, n r  25, r . \  1848, N o w in y  

d la ’ lu d u  w ie js k ie g o , nr 17, r. 1848. W. S z e w c z y k ,  „T rzyn aśc ie  p o rtre tó w  ś ląsk ich "  (s. 43), 
J a n  W  a n  t u  ł a, K a r ty  z d z ie jó w  lu d u  Ś ląsk a  C iesz y ń sk ie g o  (s. 128/9), Z w rot, n r  5, r. 1954.

K P o za  czy sto  lite r a c k im i p o z y c ja m i p ostać  O szeld y  d o c zek a ła  s ię  bardzo w ie lu  p u b lic y ­
s ty c zn y ch  o m ó w ień  1 k o m en ta rzy , g łó w n ie  na  ła m a ch  p rasy , w y ch o d zą cej po  c ze sk ie j s tro n ie  
O lzy.
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zbudow any jedynie na przesłankach fantastycznych, jeno oparty na prostej m etodzie 
dedukcyjnej. Oszelda pozostaw ił po sobie m aleńki rysuneczek, na którym  w idzim y  
go na czele gw ardii narodowej. Pod rysunkiem , który nakreślił był w  czasie odby­
w ania kary w ięzienia na Szpilbergu, um ieścił w iele  m ów iący podpis: „Pódźmy o bra­
cia, a zróbm y n iew oli koniec"! w e W iedniu 1848 r.16.

Jeśli chodzi o szkic psychologiczny postaci P aw ła Oszeldy, to pow inien on stano­
w ić uzupełnienie do badań, dając jednocześnie ujście literackim  poryw om  poetów  
i prozaików. N ie w ystarcza bow iem  tylko patrzeć na zapis historyczny okiem  kolek­
cjonera, zapis trzeba ogarnąć wyobraźnią tw órczą i nadać mu odpow iedni kształt 
oraz przepoić ideą. Jeśli w  dotychczasowej pracy nad Oszeldą literaci prześcignęli 
badaczy-historyków , to nie tylko dlatego, że m ieli w ięcej w olnej przestrzeni do sw ych  
Wystąpień, ale głów nie dlatego, że posiadali w ięcej twórczej w yobraźni, o której L e­
nin m aw iał, że konieczna jest ona n ie tylko ludziom  takim; jak poeci, ale naw et 
m atem atykom  Bez twórczej w yobraźni nie do pom yślenia jest odtw orzenie postaci 
Oszeldy, zbliżenie jej do praw dy historycznej. Tę trudność, leżącą już poniekąd  
w strukturze psychologicznej badaczy przeszłości rew olucyjnej O szeldy a w obec  
braku m ateriałów  źródłow ych jaskrawo w ystępującą, należy przede w szystkim  
przezw yciężyć.

Co prawda są i inne trudności, np. fakt, że działalność O szeldy n ie ograniczała  
się  do ściśle ograniczonego terenu, lecz przekraczała granice bez w iz i  paszportów. 
N iektórzy naw et w idzą łączność tej działalności z ośrodkiem  rew olucyjnym , 
którego siedzibą była  Szwajcaria. Przelde w szystkim  jednak należałoby poza 
w szelkiego rodzaju dostępnym i źródłami, a naw et drobniejszym i m ateriałam i, 
których się często nie docenia, znajdującym i się na Śląsku C ieszyńskim , w ykorzystać 
akta w ięzienne w  Bernie na M orawach 18 i różnorodne pam iątki w iedeńskie. D otych­
czasow e „wpadania na ślad“ mają tę niedogodność, że są pozbaw ione jakiejkolw iek  
system atyczności naukow ej, poza tym  noszą nieprzyjem ne, nie tylko zresztą dla 
historyka, cechy przypadkowości, która może prowadzić do zgoła lekkom yślnych  
w niosków . D otychczas np. n iew iele  w iedzieliśm y, ile  lat Oszelda przebyw ał w  osła­
w ionym  w  całej Europie w ięzieniu na Szpilbergu B. N aw et W antuła, którego skrupu­
latność w  w ydobyw aniu szczegółów  dotyczących życia O szeldy może służyć za w zór  
historykom , n ie podaje dokładnych o tym  danych, pisząc w  sw ej książeczce pt. 
„Dr P aw eł Oszelda, bojow nik o w olność ludu 1848“, że istn ieją w ersje (ustne), innych  
bow iem  nie udało mu się zebrać, w skutek  uniem ożliw ienia mu sięgnięcia do źródeł 
berneńskich,2" że Oszelda odbyw ał karę w ięzienia na Szpilbergu przez cztery lata. 
N iektórzy inform atorzy W antuły tw ierdzili, że Oszelda został skazany na śm ierć, 
a tę karę zam ieniono mu później na bezterm inow e w ięzienie. N ie tak dawno ktoś 
w padł na now y ślad, dotyczący aresztu Oszeldy. Ślad ten, a  był on tak oczyw isty  
i  dostępny, że dziw, iż  dotąd n ie posłużył badaczom, dow odzi niezbicie, że Oszelda 
b ył skazany n ie za w ypadki na Śląsku, ale za działalność w ied eń sk ą 2t. Fakt ten,

R ep ro d u k cja  tego  rysu n k u  z n a jd u je  s ię  w  k s ią ż ec z c e  Jan a  W a n t u ł y  p t. „D r. P a w e ł  
O szeld a  . . (s. 27), poza ty m  ja k o  rep rod u k cja  k o lo ro w a  w y k o r z y sta n a  zosta ła  na o k ła d ce  
, .R ap sod u  o O sze ld z ie”.

17 B . T  i  e  p  ł  o  w . P sy c h o lo g ia , s. 138.
“  N a le ża ło b y  to  u c z y n ić  p rzez  w y s ła n ie  do W iednia  i  B ern a  b ad acza, k tó r y  b y  w y k o r z y sta ł  

~w ty m  c e lu  a rch iw a  są d o w e  i  w ię z ie n n e  oraz; o d p o w ied n ie  b ib lio te k i n a u k o w e.
10 N a w et k r ó tk i p o b y t w  k a za m a ta ch  S zp ilb erg u  r u jn o w a ł zd ro w ie  sk a za ń có w . Z a ch o w a ły  

s ię  (g łó w n ie  w  ję z y k u  cze sk im  i n ie m iec k im ) o p isy  tortu r, ja k im  p od d aw an i b y li  w ię ź n io w ie  
W ty m  n a js tr a szn ie jsz y m  n a  o w e  c za sy  „ w ięz ien iu  E u ro p y ”.

20 Ju ż w  la ta c h  p r z e d w o je n n y c h  W an tu ła  u s iło w a ł d o trzeć  do  w ła ś c iw y c h  źró d eł w  B ern ie .  
M im o sta ra ń  n ie  u d ało  m u  s ię  tego  dok on ać , g łó w n ie  d la teg o , że  n a u k a  p o lsk a  n ie  in ter e so w a ła  
s ię  w te d y  ru ch a m i rew o lu cy jn y m i rok u  1848 n a  Ś ląsk u .

!1 O d p o w ied n i o d p is  a k tu  z n a jd u je  s ię  w  ręk ach  L u d w ik a  B rożka , k u sto sza  M u zeu m  C ie­
s z y ń sk ieg o . T akże: P rzeg lą d  W yp ad k ów  P o lity c zn y ch  z dn . 27. 4. 1850 roku .

Przegląd Zachodni, nr 11-12, 1954 Instytut Zachodni
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zam iast zm obilizować h istoryków  do w iększej czujności, w yw ołał w  cieszyńskim  
środow isku am atorów -badaczy dw ojaką reakcję. Jedni uw ażali to za dowód, że 
Oszelda nie był znow uż tak  „wielki", skoro przesiedział tylko pół roku na 
Szpilbergu (!), inni natom iast podkreślali konieczność badań w  Wiedniu. 
Pierw szy sposób reagow ania na szczegół źródłow y m usi budzić pow ażne obaw y o przy­
szłe badania w  tym  zakresie. Czyżby fakt, że ktoś w  w ięzieniu  „siedzi" rok czy dwa, 
był decydujący w  urabianiu naukow ego poglądu na znaczenie jego postaci? A  cóż 
m ielibyśm y pow iedzieć o tych  rew olucyjnych działaczach, którzy czy to na skutek  
okoliczności, czy też  z takich lub innych pow odów  n ie  pow ędrow ali do więzienia?  
Niebezpieczeństw o form alistycznego ujm ow ania fak tów  grozi zw ichnięciem  całej 
postaw y badawczej. N ie jest 'bowiem w ażna ilość lat, które „przesiedział" Oszelda na 
Szpilbergu, lecz jego czyny rew olucyjne oraz w ielkość jego postaci na tle  ogólnego  
oportunizmu, przejaw iającego s ię  naw et w  życiorysach zasłużonych skądinąd „dzia­
łaczy narodowych" i „budzicieli". O szeldę należy m ierzyć w łaśn ie m iarą działacza  
dem okratycznego, który n ie zaw ahał się iść w  pierw szym  szeregu ludzi, dla których  
rew olucja n ie oznaczała sam ych swobód narodowych, lecz także pełn ię w olności 
dem okratycznej.

Jeśli zaś chodzi o aresztow anie Oszeldy, to tu legenda splotła się tak z  prawdą  
historyczną, że trudno rozeznać, gdzie się kończy jedna, a zaczyna druga. A le że 
tak w łaśn ie się stało, na to się złożyły w yjątkow e okoliczności, na które już w yżej 
i w  przypisach zw róciłem  uw agę. W iadomą jest rzeczą, że Oszelda aresztow any był 
dw ukrotnie. P ierw szy raz dzięki — jak pisze K u b isz23— czujnej obronie w ypusz­
czony został na wolność. Drugi raz aresztow anie skończyło się  w ięzieniem . Pow ędro­
w ał on w  kajdanach do kaźni szpilberskiej. N ie m ożna odpow iedzieć z całą ścisłością, 
jak długo cierpiał w  strasznych m u rach 23 „w ięzienia Europy", bo na to brak dość 
ścisłych dowodów. Oszelda został aresztowany za w ypadki w iedeńskie 14 kw ietn ia  
1850 r. A na dedykacji um ieszczonej na skrzynce tenże Oszelda, który „urobił ją na 
pam iątkę sw ojem u drogiem u Ojcu P aw łow i O szeldow i w e w ięzieniu  w  Bernie", 
w yraźnie napisał, że działo się to  w  r. 1851. Trudno przypuszczać, że skrzynkę „ura­
biał" Oszelda w  dniu sw ego w yjścia  z w ięzienia, ale gdyby je naw et opuścił, po­
w iedzm y, z początkiem  roku 1851, to i tak byłby to rok od m om entu aresztowania. 
Z chw ilą gdy akta procesu „zaginęły" (piszę w  cudzysłow ie, bo brak dokładnych  
danych o szczegółach zaginięcia), w ażną staje się  rzeczą dokładne zanalizow anie  
każdego, naw et najdrobniejszego szczegółu, aby uchw ycić choć drobny w ątek prawdy, 
na którym  można by oprzeć idalszy wywód. N ależy sądzić, że Oszelda m ia ł w ięcej niż 
jeden proces, o czym . jednak trudno sądzić z braku dostępnych źródeł. Czy się k iedy­
kolw iek  stan ten  zm ieni, skoro — jak w spom niałem  — akta procesow e zaginęły?  
W każdym  razie ślad badań w inien  prowadzić głów nie w  dwu kierunkach: do Berna  
(Czechosłowacja) i do W iednia 23a.

Prześledźm y jednak drogę rew olucyjną Oszeldy w  tych  nikłych fragm entach, 
jakie odnotow ała nauka historii i w spom agająca ją literatura.

P aw eł Oszelda urodził się 16 lutego 1823 r. w  N ieborach w  pow iecie cieszyńskim . 
Rodzice Paw ła zajm ow ali się m aglow aniem  płótna. Pochodził — jak to w  słow ie  
w stępnym  do książki Jana W antuły pt. „Karty z dziejów  Śląska Cieszyńskiego" pisze  
Rozalia Rybacka —

22 Z w rot 21. 5. 1954, a r ty k u ł: „D zień  P a w ła  O sze ld y  w  N ie b o ra ch “.
23 Ja n  W a n t u ł a ,  D r P a w e ł O s z e l d a . . . ,  s. 28. Z w rot 21. 5. 1954, P rze g lą d  W yp ad k ów  

P o lity c zn y ch , 27. 4. 1850.
a a  W ed łu g  in fo rm a cj i u z y sk a n y c h  ju ż  p o  n a p isa n iu  a r ty k u łu  tzw . r e je s tr  są d o w y  w  B er n ie  

z la t, k ie d y  O szeld a b y ł a resz to w a n y , w sk a zu je , że  O szeld a m ia ł aż trzy  p ro cesy . Z d w u  w y ­
szed ł ca ło  (w arto  b y  zb ad ać o k o liczn o śc i) , w  trzec im  sk a za n y  zo sta ł n a  p ó ł rok u  za  w y p a d k i 
w ie d e ń sk ie .
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„z środow iska, stanowiącego zalążek burżuazji przem ysłow ej pochodzenia chłop­
skiego". — „Nie m iała ona — pisze dalej Rybacka — w spólnych interesów  z obra­
stającym i w  kapitalistyczne pióra i  pazury feudałam i, którzy n ie  dali jej się roz­
w inąć. Potrzebne jej było zn iesien ie pańszczyzny, potrzebna demokracja, w ięc  
w ydała z siebie rew olucyjną inteligencję, jak gąsienica motyla".

Oszelda „nie b y ł apikniony z panami", jak ga licyjscy  „demokraci", n ie  bat 
się rew olucji, nie zdradził jej, raczej razem  z  nią został zdradzony. Głęboki hum a­
nizm  tow arzyszył mu do końca życia, jak to w idać z  jego rozm yślań z b itw y pod 
Sol ferino. . 24

Z tych rozważań na tem at O szeldy i środowiska, w  którym  się w ychow yw ał, 
Wynikałoby, że m łody P aw eł w zrastał po prostu w  nastrojach rew olucyjnych. Do 
ttiagla O szeldów schodzili się  ubodzy tkacze z odległych naw et okolic 25. Czy tylko po  
to, aby m aglow ać płótno? . . .  Oszelda pilnie baczył na to., có się działo w  ojcow skim  
domu, do którego był bardzo p rzyw iązany26. Czy cieszyńskie środowisko tkaczy m iało  
zw iązek z tkaczam i Dolnego Śląska, organizującym i pow stanie u siebie? K ubisz  
Podaje w  przypisach do poem atu pt. „Rapsod o Oszeldzie", że „stało się  ono głośne  
także wśród chłopów  pańszczyźnianych na obszarze podówczas austriackiego Śląska  
Cieszyńskiego". N ależy przeto sądzić, że echa zdarzeń, na D olnym  Śląsku docierały  
i do cichej w si podbeskidzkiej — N ieb ory27. I tu bow iem  tkacka „biedacz" nie m iała  
bynajm niej powodów, aby być zadow oloną ze sw ego losu. B y ły  to w szak lata głodu, 
którego najw iększe nasilenie nastąpiło tuż przed okresem  „W iosny L udów "2S. 
A przecież C ieszyńskie nie było już w ted y  takie ciem ne, aby n ie w ysnuw ać w niosków  
z przyczyn istn iejącego stanu rzeczy. P isa ł o tym  Z dzisław  H ierow sk i29, zwracając 
Uwagę na w ysok i poziom uśw iadom ienia m ieszkańców  Śląska C ieszyńskiego, począw ­
szy od okresu poreform acyjnego. N ie ponosi przeto zbyt w ysoko pisarska w ena Paw ła  
Kubisza. gdy pisze o rew olucyjnym  w zrastaniu Oszeldy w łaśn ie  w  Nieborach, choć 
dopiero W iedeń ustaw ił go w  rzędzie ludzi „poczętych d la wolności". Twórcza w y ­
obraźnia naszych poetów  śląskich w inna przeto odtw orzyć lata O szeldy od czasów  
najw cześniejszej m łodości po okres, kieidy to jako m edyk przybyw ał z Wiednia 
na Śląsk C ieszyński. Ś ladów  ow ych lat nie znajdziem y już bow iem  w  zapiskach  
rodzinnych.

A le przyjrzyjm y się O szeldzie dorastającem u duchowo do sw ych przyszłych  
zadań. Przyjrzyjm y się lepiej sy lw etce m łodego m edyka, k iedy to w  latach tzw . „gło­
dowych" przybyw a w  C ieszyńskie, by treść do sw ych przyszłych poczynań czerpać 
z rozm ów z ludźm i i z obserw acji nędznego bytow ania sw oich  braci. B yły to lata 
1845/6/7, lata, których historycy n ie zbadali dotąd tak, jakby to uczynić należało  
z tytu łu  w agi i znaczenia, jakie m iały  one w  form owaniu się m yśli dem okratycznej 
i rew olucyjnej w  słynnym  w  dziejach roku 1848.

I na Śląsku Cieszyńskim  żłobiły one w  ludzkich um ysłach m yśli o potrzebie do­
konania zmian. Lata te, pow alając w ielu  ludzi, budziły n ie  tylko grozę, nie tylko bunt, 
ale unaoczniały obraz koniecznych przyszłych zmian w  układzie stosunków  m iędzy­
ludzkich. Sam odzielne um ysły  dociekliw ych cieszyniaków , skłonnych do uogólnień, 
Widziały oczym a w yobraźni inny, lepszy św iat. Świadom ość potrzeby przygotowania  
Przynajmniej zrębów  tego nowego, lepszego św iata żyła w tedy i w  um ysłach ludzi

“ Z ach ow a! s ię  l is t  P a w ia  O sze ld y  z  o p isem  b itw y  p o d  S o lfer in o , k tó r y  d ru k o w a ł w  sw e j  
k s ią żce  o  d rze  P . O sze ld zie  W a n  t  u  ł  a (s. 37).

25 Jan  W a n  t u  ł  a, D r P . O szeld a , s . 2; P a w e ł K u b i s z ,  fr a g m e n t p rzy sz łe j p o w ie śc i pt. 
. i l ta g lo w n ia ”, Ż y c ie  L ite ra ck ie , 1954.

*• Ś w ia d czą  o  ty m  lis ty  P . O sze ld y  p isa n e  do b liż sze j i  d a lszej rod zin y .
S p raw a  ta  n ie  je s t  d o s ta te c z n ie  w y ja śn io n a , m im o  że  K u b isz  w  s w y c h  p u b lik a c ja c h , 

a p rzed e  w sz y s tk im  w  „ R ap sod z ie  o O sze ld z ie”, p isz e  o ty m  w y ra źn ie .
** S ile s ia  1845/6/7/8; C h l e b o w c z y k ,  K a len d arz  ś lą sk i n a  rok  1955.
“ Z d z isła w  H i e r o w s k i ,  P o w ie ś ć  o  J a n o s ik u , Z y c ie  L iter a ck ie , 30. 8. 1953.
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tzw. .„prostych". Czy i  w  tych, naw ykow ych już poniekąd, rozm yślaniach człowieka  
z C ieszyńskiego n ie  należy szukać rodowodu m yśli rew olucyjnej przyszłego buntow­
nika? W W iedniu uczył się Oszelda strategii rew olucji, układając sw e m yśli na 
szerszym  tle  stosunków  ogólnoeuropejskich. Na w si, u sw oich  uczył się  patrzeć nędzy 
twarzą w  twarz, zaznajam iał się z konkretną rzeczyw istością. Jeździł po w siach, zaglą­
dał do chat kurnych, by m yśl o działaniu przepalać żarem  prawdy. Grom adzili się 
przeto ludzie koło O szeldy słuchali, a słuchając dłużej, zaczęli go szanow ać i ko­
chać. D arem  słowa um iał ich poryw ać jak nikt inny 3I>. Czyż dziw, że pam ięć o Oszel­
dzie przetrw ała lata? Czyż dziw, że zapom nieli o n im  burżuazyjni historycy, lecz nie 
zapom niał o nim  lud cieszyński? . . .  W antuła n iew ątp liw ie zetknął się  z ludźmi, 
głów nie członkam i rodziny Oszeldów, którzy znali doktora Paw ła osobiście 31. Dzięki 
nim  m ógł on upleść praw dę z legendy i oddać tę  praw dą o Oszeldzie, opierając się 
głów nie na źródłach, nie posiadających stem pla urzędowości, ale stanowiących  
w łasność ludu. Opowieść starego robotnika spod Jaw orow ego32 natchnęła W antułę 
m yślą podjęcia badań, a praca Buzka ostatecznie zaokrągliła kształt jego opowieści. 
Wantuła, sam  będąc robotnikiem , pracow ał bow iem  w  hucie trzynieckiej, lepiej niż 
ktokolw iek inny um iał w yczuć praw dę przekazaną przez lud i pokazać ją św iatu.

Oszelda bierze udział w  słynnej „rew olucji w  Końskiej" 33, gdzie daje się poznać 
od strony najm niej znanej jako przywódca chłopów, żądający od panów  zniesienia  
pańszczyzny. N ie kto inny jeno on w łaśnie, syn maglarza z Nieborów, poprowadził 
uzbrojonych chłopów  na zam ek hr. B eesa w  K ońskiej, nie dając się  ująć słodkim  
słowom . Nie uznaw ał on bow iem  rew olucji w  słowach tylko, bez praktycznego dzia­
łania. Ten jego zapał i  odw aga działały na ludzi jak iskra. Na placu przed harendą  
„spokojni" Ślązacy, cierpliw i chłopi cieszyńscy, podnieceni słow am i Oszeldy widzą 
tylko w  zbrojnej akcji m ożliw ość poprawy sw ego bytu. Ze schodów  harendy Oszelda 
grzm iał: „W olność i  rów ność dla wszystkich! W olnym odtąd jest n ie tylko pan, ale 
i chłop, n ie  tylko Niem iec, ale i Polak!" Duch internacjonalizm u pow iał po raz 
pierw szy przez podbeskidzkie pola i poniósł go pow iew  w olności do najustronniejszych  
części Śląska.

Oszelda brał też  czynny udział w  organizow aniu gw ardii narodow ych po wsiach  
i m iasteczkach Śląska. W idzimy go na wiecu cieszyńskim  w  październiku 1848 r., gdy 
jako działacz Stronnfctwa Dem okratycznego, jednoczącego w  duchu postępu i swobód  
dem okratycznych P olaków  i N iem ców , przem aw ia do podnieconych tłum ów  chłopstwa. 
B ył to  w iec niezw ykły. Nie tylko ze w zględu na sw ą burzliwość, ale także ze względu  
na sw ą liczebność. Staw iło się nań ponad 5000 (!) chłopów  z całego Śląska C ieszyń­
skiego. Rzadko kiedy którekolw iek miasto na Śląsku oglądało takie m asy chłopstwa, 
zdecydow anego czynnie bronić sw ojej w o ln o śc i3t. Św iadczyło to o w ielk im  stopniu  
zrew olucjonizow ania w si cieszyńskich, w  czym  niem ałą zasługę m iał tu  przede 
w szystkim  P aw eł Oszelda. Na tym  w iecu przem aw iał także Stalm ach 35. O ile  prze­
m ów ienie Stalm acha było pow ściągliw e, o ty le  przem ów ienie Oszeldy było ogniem, 
który zapala. Ten ton przem ów ienia Oszeldy zadziw ił sam ego Stalm acha, o czym  
później p isał ón naw et w  sw oich ,.Pamiętnikach". Oszelda w oła ł o pomoc dla Wiednia. 
W idocznie m iał ku tem u odpow iednie upow ażnienia jako em isariusz w iedeńskiej 
rew olucji. Gdy m ów ił o pom ocy, zapytyw ał zebranych posługując się językiem  pro-

30 W y stą p ien ie  w  C ie szy n ie  n a  w ie cu  p a źd z ie rn ik o w y m .
31 W spom ina o ty m  J. W a n t u ł a  w  sw e j p r a c y  o  O sze ld zie , s. 35.
32 Ib id ., s. 32.
35 N a  ten  te m a t p o ja w iło  s ię  w ię c e j  o p racow ań . K aro l B erg er  n a p isa ł n a w e t sz tu k ę  lu d ow ą

o „ r ew o lu cj i w  K o ń sk ie j”. S z tu k a  ta  c ie szy ła  s ię  z n a c zn y m  p o w o d z e n ie m  na  sce n a ch  am ator­
sk ich  Ś lą sk a  C ie sz y ń sk ieg o .

34 W arto p rzy p o m n ieć , że w  p o d o b n y m  w ie cu , z o rg a n izo w a n y m  w  P e szc ie , w z ię ło  u d zia ł 
10.000 lu d zi.

35 S to su n ek  S ta lm a ch a  do O sze ld y  n ie  zosta ł d o sta tecz n ie  w y ja śn io n y . P rzy p is  n r  14.
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stym, n iezw ykle sugestyw nym , poryw ającym  tłum y 36. — „Mamy ją okazać w  srebrze 
czy żelezie?" —  W odpowiedzi na to pytanie przeszefdł przez w ielotysięczny tłum  
jeden, w ielk i okrzyk: „W żelezie" . . .

Skutki w iecu n ie dały na siebie długo czekać. W spom nienia o kosach n ie pozw o­
liły spać cieszyńskim  wielm ożom , szczególnie zaś K alchbergowi, zarządcy dóbr arcy- 
książęćych tzw. „Komory Cieszyńskiej", do której należała w iększość w si cieszyń­
skich 37.

I tu  w łaściw ie kończy się znana nam  karta dziejów  Paw ła Oszeldy. Jest to  do­
prawdy zaledw ie karta, ale naw et w  tej postaci pełna chw ały. N ie odnajdziem y na 
niej Oszeldy na barykadach W iednia, nie ujrzym y też jego w ystąp ień  wśród studen­
tów  w iedeńskich, którzy stanow ili aw angardę rew olucji w  A ustrii. Szczególną  
aktyw nością wśród studentów  w iedeńskich odznaczali się m edycy, do których grona 
należał i Oszelda. Sądząc zaś z  tem peram entu, m usiał on odgryw ać tu  przodującą 
rolę w  okresie, k iedy k leiły  się dopiero zalążki ogólnoeuropejskiego ruchu rew olu ­
cyjnego. Czym  był i  co robił Oszelda w  m arcowych dniach w iedeńskich? . . .  W iele 
Wątków jego działalności rew olucyjnej uryw a się u korzenia, pozostaw iając dotkliw ą  
lukę, którą w ypełn ić może jedynie domysł. A  kto nam  odpow ie w  sposób rzetelny, 
jaki był stosunek Stalm acha do O szeldy i  odwrotnie? W jakim  stopniu ci dwaj ludzie 
się uzupełniali, a  w  czym się  różnili? Na tym  odcinku w iedzy o dziejach lat „W iosny  
Ludów" na Śląsku C ieszyńskim  panuje dość duża rozbieżność w  sądach, która w y ­
maga ustaleń  historiograficznych. A jak się ustosunkow yw ał Oszelda do sejm u  
frankfurckiego, który w  jednych budził nadzieję, w  innych uczucie czujności i n ie­
wiary? I tu  panują różnice w  poglądach. R ównież o stosunku Oszeldy do Zjazidu 
Słow iańskiego w  Pradze w iem y bardzo n iew iele.

Czy odsłoni nam  jeszcze ktokolw iek  te  zakryte karty z życia i  działalności 
Oszeldy? . . . Przed w ojną mało pisano o O szeld zie38. A w tedy kiedy Oszelda żyl 
i działał, któż m iał m ów ić o jego dążeniach. Rodzim i oportuniści? Austriacy? Chyba 
tylko ci, którzy tw orzyli czołów kę przyszłych ruchów rew olucyjnych, ale oni n ie m ieli 
sw ojej prasy. N aw et ta prasa, która m ogłaby choćby w  sposób referujący pisać
0 Oszeldzie, bała się cenzury i . . .  w ięzienia. Jedynie lud nie zapom niał o Oszeldzie
1 choć nie zapisał uczonych ksiąg, przecież pam ięć o sw ym  bohaterze ukrył głęboko, 
na dnie w łasnego serca. Trudno, pisząc o tym  w łaśnie, obyć się bez szczerego patosu. 
Takim  patosem  ow ładnięty  m usiał być hutnik trzyniecki Wantuła, gdy zw racał się do 
ludzi szarych i prostych z pytaniem : co w iecie  o Oszeldzie? . . . U stna tradycja ludowa  
dodawała Oszeldzie nowych, zaw sze św ieżych barw. D ostrzegł je Wantuła, dostrzegł 
taki pisarz, jak P aw eł Kubisz, syn rów nież trzynieckiego robotnika. Jego „Rapsod
o Oszeldzie" jest w łaściw ie eposem  ludow ym , z czego zresztą nie zaw sze zdaje sobie 
spraw ę krytyka literacka. Oszeldow y bunt kipi w  poetyckich strofach Kubisza. w  któ­
rych w łaśn ie  legenda splotła  się z prawdą historyczną, kulejącą i  domagającą się  
badań. „Rapsod" nie jest pracą historiograficzną, jest zaw ołaniem , jest głosem  
ludu. Brak zaś m onografii o Oszeldzie, której dom agał się Jan K urzelówski 
w  jednym  ze sw ych artykułów, powoduje lukę w  historii dziejów  „Wiosny ludów" 
na Śląsku Cieszyńskim. Czy na takie obszerne studium  będzie trzeba długo czekać? 
Jest to postulat, który należy w ysunąć pod adresem  śląskiej h istoriografii jako jeden

*» S ile s ia  15. 8. 1886.
SI K a lch b erg  o d egra ł du żą rolą  w  d z ie ja c h  O sze ld y . O sta tn io  w  M u zeu m  C ieszy ń sk im  o d n a ­

le z io n e  z o sta ły  n ie z w y k le  c ie k a w e  cłla h is to r ii Ś ląsk a  C ieszy ń sk ie g o  P a m ię tn ik i K a lch b erga . 
Wyd. L ip sk  1882.

3K W B iu le ty n ie  Ś w ia to w eg o  Z w ią zk u  P o la k ó w  z Z ag ra n icy  p o ja w ił s ię  a r ty k u ł M ieczy s ła w a  
W  i o n  c  z  k  a, k tó r y  p rzed ru k o w a n y  zosta ł przez  k ilk a d z ie s ią t p ism  p o lsk ic h  za  g ran icą  (n a w et  
W A m ery ce). A r ty k u ł m ia ł w y b itn ie  ch a r a k ter  p o p u la ry za to rsk i i ry so w a ł O szeld ę ja k o  d z ia ła ­
cza  n a ro d o w eg o . D z ia ła ln o ść  r ew o lu c y jn a  O sze ld y  sp row ad zon a  z o sta ła  je d y n ie  do „ r e w o lu c j i  
>  K ońsk iej" .
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z najw ażniejszych. Okres bow iem  „Wiosny Ludów" stanow i k lucz do zrozumienia 
dziejów  późniejszych, które się potoczyły tu bogatym  nurtem  zdarzeń. Zaniedbania 
pod tym  w zględem  są Iduże39. Przecież o ruchach ludow ych Śląska C ieszyńskiego  
w  latach „W iosny Ludów" nie w spom niano naw et w  tak pow ażnych w ydaw nictw ach, 
jak k ilkutom ow a praca zbiorow a pt. „Rok 1848 na ziem iach polskich". Dlaczego? 
Z braku źródeł? Czy tylko dlatego? W ięcej m oże z braku in icjatyw y ze strony od­
pow iednich kom órek badaw czo-naukow ych. N ależy się szczere uznanie cieszyńskim  
badaczom z Janem  W antułą na czele, że w yprow adzili z  mroku dziejów  na światło  
dzienne postać tego typu, co dr P aw eł Oszelda. Czy Oszelda działał w  tym  okresie  
tylko w  C ieszyńskiem ? P ytania tego nie w olno nam  zbyć tw ierdzeniem -o braku źró­
deł. Raczej należałoby zapytać, czy ktoś organizow ał system atyczną akcję w  celu 
ich  odnalezienia? Czy w ykorzystane zostało całkow icie bogactwo archiw alne muzeum  
i  archiw um  państwow ego? Czy pow ołano do życia jakąś organizację o charakterze 
społecznym , skupiającą tych  w szystk ich , którzy w ykazują zainteresow ania  
om aw ianym i tu badaniami? Im  pow ierzyć by można w stępne prace, które m ogłyby  
być z kolei poddane dalszej przeróbce, w  celach już ściśle naukowych. P iszę o tym. 
w szystk im  na m arginesie artykułu na tem at Oszeldy, gdyż w ydaje m i się to w ażne  
w łaśnie w  pow iązaniu z tą postacią. Trzeba ją pokazać na tle  w ydarzeń rew olucyjnych  
n ie tylko Śląska C ieszyńskiego, ale sięgnąć -dalej, w iążąc to, co w ym aga logicznych  
powiązań. Trzeba obalić legendę tam, gdzie w yrasta dzikim pędem, a podeprzeć ją 
tam , gdzie syci się w  sw ym  w zroście zdrową od podstaw  fantazją ludową i  twórczą 
inw encją pisarzy i poetów . A le nade w szystko postać O szeldy w ym aga skrupulatnych  
stud iów  historycznych.

M usimy, idąc śladam i tej postaci, zajrzeć do N ieborów, do K ońskiej, do C ieszyna, 
a przede w szystk im  do Berna i  do Wiednia. Być m oże znalazłyby się jakieś doku­
m enty, dotyczące P aw ła Oszeldy na W ęgrzech w  Szoproniu4U gdzie przed 90 laty, 
z dala od rodziny, w śród w ęgierskich przyjaciół kończył sw e życie wygnańcze.

. . .  Stało się to dnia 26 czerw ca 1864 r. w  późnych godzinach w ieczornych. K tóż  
w tedy m ógł przypuszczać, że ten  w ygnaniec, „słow iański internacjonalista", ożyje  
na now o po 90 latach, że postać Jego św iecić będzie b laskiem  chw ały? Kto z otacza­
jących łoże Oszeldy m ógł przew idzieć, że nadejdzie tak i dzień, który będzie nosił 
dum ne miano — „Dnia Oszeldy".

I znow u nie kto inny, jeno w łaśn ie  lud śląski p ierw szy sp łacił dług w dzięczności 
sw em u w ielk iem u synow i. W N ieborach po raz pierw szy obchodzono w  r. 1954 przy 
tłum nym  udziale ludzi z  całego czeskiego Śląska Cieszyńskiego „Dzień Pawła  
Oszeldy" 41. Dzień ten  sta ł się  w ielk im  św iętem  tego lu-du. W szak tu, w  Nieborach. 
rósł Oszelda, tu się uczył m iłości ludu i w olności, tu się uczył, jak w alczyć o tę  
w olność.

Jan W a n t u i a ,  Dr P aw eł Oszelda, bojow nik o w olność ludu, 1848, Cieszyn 1935 r.
— Jan W a n t u ł a ,  K arty z  dziejów  ludu Śląska C ieszyńskiego, W arszawa 1954. —  
P aw eł K u b i s z ,  Rapsod o Oszeldzie, Czeski Cieszyn 1953. — W ilhelm  S z e w c z y k ,  
Trzynaście portretów  śląskich, K raków  1953. —  H. B o g d a ń s k i ,  P olsky revolucionaf

50 B ra k  d o ty ch cz a s  ja k ie g o k o lw ie k  o p ra co w a n ia . Ś lą sk  C ie sz y ń sk i n ie  zn a la z ł n a w e t  fr a g ­
m en ta ry c z n e g o  n a ś w ie tle n ia  w  p r a ca ch  ta k ich  h is to r y k ó w  jak : M arian  T y ro w icz  czy  S te fa n  
K ie n ie w ic z , k tó rz y  w y d a li  s z e r e g  p rac , tr a k tu ją cy c h  o „W iośn ie  L u d ó w ”. J ed y n a  p ra ca  o  r. 1848 
na Ś lą sk u  C ieszy ń sk im  u k a za ła  s ię  w  ję z y k u  c ze sk im  (J. V  o c  h a 1 a, R ok  1848 v e  S lez sk u  a na  
sev e r o v y c h o d n i M orave — S le z sk y  S tu d ijn i u sta v , O pava 1948).

40 S zop roń , m ie jsc o w o ść  n a  W ęgrzech , g d z ie  u m a rł O szeld a , te ż  n ie  z o sta ła  p od d an a  b a d a ­
n iom . N ie  w iad om o n a w e t, g d z ie  P a w e ł O szeld a z o sta ł p o ch o w a n y . P o d cza s  w o jn y  p o sz u k iw a n ia  
c zy n ił tu  C ieszy n ia k , P a w e ł C h m iel. N ie  d a ły  o n e  je d n a k  żad n eg o  rezu lta tu .

** Z w ro t 21. 5. 1954 i  21. 6. 1954: a r ty k u ły  P a w ła  K u b i s z a :  „D zień  P a w ła  O śze ld y  w  N ie ­
b o ra ch ” i  „Ł op oczą  na  W ichrze sz ta n d a r y ”.

L i t e r a t u r a
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na Spilbergu, Berno 1932. — E. F i s c h e r ,  Rok 1848 w  Austrii, W arszawa 1951. — 
Arnośt K l i m a ,  Rok 1848 w  Czechach, W arszawa 1951. — J. V o c h a l a ,  Rok 1848 ve  
Slezsku a na severovychodni M orave, Opava 1948. — L. K o l a ć i k ,  Spilberk Historie  

K asem aty, Berno 1938. —  V aclav D a v i d e k ,  O nazvech a jm enech Teśinska, 
Opava 1949. — W ładysław  B o r t  n o  w s k i ,  O pow staniu krakow skim  1846, 
W arszawa 1950. —- Stefan K i e n i e w i c z ,  Czyn polski w  dobie W iosny Ludów, 
W arszawa 1948. — Franciszek P o p i o ł e k ,  D zieje Śląska A ustriackiego, Cie­
szyn 1913. —  Stefan  K i e n i e w i c z ,  Oblicze ideow e W iosny Ludów, W arsząwa 1948.
•— M arian T y r o w i c z ,  U dział Śląska w  ruchu rew olucyjnym  1846— 1849, W ar­
szaw a 1949. — J. St. B y s t r o ń, Pam iętnik dr Andrzeja Cinciały, 1931. —  W ładysław  
Z a b a w s k i ,  Droga do Z iem i Obiecanej, Cieszyn 1934. — Jan K u b i s z, Pam iętnik  
starego nauczyciela, C ieszyn 1928. — Franciszek P o p i o ł e k ,  W iosna Ludów na  
Śląsku, K atowice 1948. — P aw eł K u b i s z ,  Przednów ek (wiersze), 1946. — 
Karol B e r g e r ,  W iosna Ludu (sztuka ludowa) 1936. — P aw eł K u b i s z ,  Opowieść 
W ydziedziczonych, Cieszyn 1949. —  Śląsk w  okresie rew olucji 1046/9 (Pam iętnik  
VII Zjazdu H istoryków  w e W rocławiu, W arszawa, 1948. — Gustaw  M o r c i n e k ,  
Ondraszek, W arszawa 1954. —■ G ustaw  P r z e c z e k, P ow iew  w olności, Cieszyn 1948. •— 
J. F e l d m a n ,  Sprawa polska w  roku 1848, K raków  1933. —  Polska i Czechy —  dzie­
sięć w ieków  sąsiedztw a (praca zbiorowa) 1947. — P aw eł S t a l m a c h ,  Pam iętniki. 
Cieszyn 1910. —  G ustaw  H a l a m a ,  Śląsk Cieszyński w  p iątym  dziesiątku X IX  w ieku, 
m aszynopis (praca m agisterska). — Dr B a y e r, D enkw urdigkeiten der Stadt Freistadt 
,(r. 1848 w e Frysztacie), 1879. — Dr W ładysław  O c h m a ń s k i ,  Zbójnictwo góralskie, 
Poznań 1950. —  Franz W a s c h e k, T eschen Einst u. Jetzt,, T heil 1 (1848—1898). — 
Moritz T r a p p ,  D er Spielberg in Brunn 1873. —  A nton C o s t a  R o s e t t i ,  Der 
Briinner Spielberg, Brunn 1913. — K alendarz ■ Głosu Ludu, Cz. Cieszyn 1948. —  
Roczniki Zwrotu, Czeski Cieszyn 1949/1950/1951/1952/1953/1954. — V lastivedny vestn ik  
m oravsky, 1948 rocznik III (artykuł: Seznam  polskych veznu na Spilberku). A r t y ­
k u ł y  p r a s o w e :  Wiarus, B ojow nicy o w olność ludu śląskiego, 15 X  1938. — 
Ogniwa, Dr P. Oszelda, 1 I 1949. — B iu letyn  Św. Zw. Pol. Zagr. B ojow nik o w olność, 
W arszawa 1938. — W. M o s t ,  Szpilberg, Św iat i  Życie, Stalinogród, 19 X 1952. — 
W. M o s t, Szpilberg w  oczach polskiego i w łoskiego rew olucjonisty, K alendarz 
Zwrotu, Czeski Cieszyn 1953. — Andrzej B u z e k ,  Zaranie Śląskie 1934, s. 16. •— 
Ludwik K u r z e l o w s k i ,  Na „Dzień Oszeldy" w  Nieborach, Głos Ludu, 30 5 1954. — 
W. M o s t ,  Spór dookoła rew olucjonisty śląskiego dr Paw ła Oszeldy, IK P, Bydgoszcz, 
16 II 1949. —  P aw eł K u b i s z ,  M aglownia (fragm ent pow ieści), Życie Literackie, 
K raków  11 4 1954. — P olsk ie pam iątki na Szpilbergu w  C zechosłow acji (artykuł 
Leona W róblewskiego w  Kurierze Łódzkim  z  23 X  1938. — Tygodnik Cieszyński 
X/1848 r. —  Eł„ Zaściankow y czy też pierw szy rew olucjonista na Śląsku? — Szyn- 
dzioly, Czeski Cieszyn, 26 6 il949. — Silesia, Opawa 15 5 1926.-— Slovansky Prehled, nr 6, 
Praha 1954. — Novy 2ivot, nr 8, 1954, Praha. — Tygodnik C ieszyński nr 25. 1848. —  
N ow iny dla ludu śląskiego ,nr 17, 1848. —  Przegląd W ypadków Politycznych, 27 4 
1850. —  Svśt v  Obrazech, Praha, nr 21, 1954. — Gwiazdka C ieszyńska r. 1848. —  
Polska Zachodnia (art. W pływ  w ypadków  politycznych w  j .  1848 na Śląsku Cieszyń­
skim ), K atow ice 1931, nr 20. — Śląsk L iteracki (artykuł rec.), nr 10/11, 1954, Stalino-

„W początkach XVII w . — pisze N iem iec H eckel w  sw ojej Historii litera­
tury śląskiej — królestw o słow iańskie (Polska) przew yższało pod różnym i w zględam i

gród. W Ł A D Y S Ł A W  M E R C Z Y Ń SK I

KRYTYKA STOSUNKÓW SPOŁECZNYCH N A  ŚLĄSK U W XVII W. 
W TWÓRCZOŚCI DANIELA CZEPKI
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